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ROK 1667. 
w y j ą t e k  z  p a m i ę t n i k ó w  

J a n a  C h r y z o s t o m a  P a s k i .

J a n  Chryzostom  Paska szlachcic z 
okolicy Rawy odhył nauki tam że w  
szkołach Jezu ick ich  potem służy ł w oj­
skowo w różnych w ypraw ach pod pa­
nowaniem J a n a  K azim ierza, M ichała 
K oryhuta i Jan a  111. Potem  porzu­
ciwszy żo łn ie rkę , siedział na  w si 
dzierżawami chodząc.

"P rzy jech a łem  do rodz iców , 
do W ę g r z y n o w i c ,  na całą zi­
mę ; tam  obcow ałem  często z 
panem  L ipskim  , w ojew odą  r a ­
w s k im ,  i z panem  S łodkow skim , 
kasztelanem  so ch aczcw sk im , i 
tym  obu panom  lak skłoniłem 
do mnie s e r c e ,  że obadw aj ży­
czyli mię sobie postanow ić w 
dom u sw oim . W o je w o d a  u- 
poilobał mię z je d n e j  m ow y  na 
sejm iku elekcyjnym podkom orze­
go i na je g o  sam ego wjezdzie 
na  w o je w ó d z tw o ,  i znow u  po­
tem , k iedym  kilka razy  m ar-

sza łk o w a ł  na s ć jm ik a c h , z ląd 
mi p rzyznaw ał ja k ą ś  czynność 
i kochał mię b a r d z o ,  bo p rze­
cie i w  w ojsku  s łu ż ą c ,  kiedym 
przy jecha ł do o jc a ,  a sejmik 
n a s tą p i ł , n igdy  tego nie omić- 
s z k a łe m , lecz ow szem  p rzy s łu ­
żyłem  się k o m u ,  i czasem ka­
zali m i sobie m a rsz a łk o w a ć ,  a 
czasem  też zdarzy ła  mi się ta  
u s ł u g a , k tó ra  się ludziom  po­
dobała ; z tej tedy racyi m iałem  
u n ieb  zachow anie .  Chcia ł m ię
tedy  w ojewoda żenić z I t  ską
a  S ladkow ski z a ś ,  chorąży  n a ­
tenczas r a w s k i , potem kasz te ­
lan so ch aczew sk i , g w a łtem  mię 
c iągną ł  do panny  S ladkow sk ie j,  
dziedziczki i jedynaczk i , k tó ra  
m iała  w i e ś , B ożąw olą  n a z w a ­
n ą ,  w ziemi sochaczew skiej,  bez 
najm nie jszego  d ł u g u , za k tórą  
w ieś dał ojciec jej 7 0 , 0 0 0 ,  w  
len c z a s , kiedy czerw one złote 
były  po zło tych 6 ,  ta la ry  po 3 .  
O b ad w aj  zatem  psowali dom o­
w y c h  koiikurcucyj fau tazyą . Sla-



dkow ski pow iadał na tam tę ;  «że 
m iała  m atkę  sw aw o ln ą  w ystę -  
p n ic ę ,  więc i sam a ta k ą  być 
m o ż e ; .  w ojew oda zaś pow iadał 
n a  S ło d k o w sk ą :  «cóż to , że ma 
s iedm dziesią t tysięcy, kiedy sa- 
jna  panna ma niektóre w ady ,  
a o so b liw ie ,  zła jak o  ja s z c z u r ­
ka , i bez m ała  nie p o d p i ja , a 
tobie trzeba u p a t ry w a ć ,  żeby 
była  z dobrem i obyczajami} żą ł­
by  się Boże ciebie tam  ! A  to
t a k ,  jezlić  się R  sk a n ie p o -
d o b a , jeszcze  j a  z tobą rozm ai­
cie o r tein p o m ó w ię ,  a żenić ci 
się z S łodkow ską nie d am . • J a m  
tych rzeczy s łu ch a ł  w łaśn ie  tak , 
j a k  kiedy owo na d w a  chóry  
m u z y k a  g r a ,  i ta  pięknie, i ta 
p ięk n ie ,  bardziej mi się jednak  
serce ch w y ta ło  Ś ladkow skiej , 
bolo  tam  o je j  wiosce pow ia ­
d a l i ,  że nietylko p sz e n ic a ,  ale 
i cybula  w polu na każdym za ­
g o n ie ,  gdzie j ą  w s ie je sz ,  u ro ­
dzi s ię ,  a mnie też bardzić j  a- 
pe ty t  pociągał do tłuste j  r o l i ,  
niżeli do go łych  pieniędzy. J u ż  
m ię  natenczas o badw a  z oka nie 
sp u śc i l i ;  jak mię więc pochw y­
c i l i ,  musiałem i po trzy  i czte­
ry  niedziele mićszkać u nich. 
Jeże lim  też do rodziców  p rzy ­
jechał , to zaraz był poseł od te­
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g o ,  u k tó rego  daw niej b y łe m ,  
bo  publiczki żadnej bezem nie 
nie odpraw iali .  W o je w o d a  w y ­
daw ał córkę do klasztoru  w  W a r ­
s z a w ie ,  późnićj w y d aw ał  d ru g ą  
za G u z ik o w sk ie g o , starościca 
w a rsz a w sk ie g o ,  i tam  j a  m u ­
siałem być po weselach i p rze­
n o s in a c h ,  ho praw ie  mię j u ż  
m ia ł za sw ego .

P odczas  o s ta tków  zapus tnych  
w y d a w a ł  pan Ja n  P a t ry k o w s k i  
pasierbicę sw oję  za pana M acie­
j a  P a try k o w sk ieg o  w G l in n ik u .  
P a n  m łody , że mi był k re w n y ,  
prosił mię w ięc, abym  m u d ru ż -  
bił. Po jecha łem  tedy na ow o 
w e s e le ,  a o tem nie w iedziałem , 
ze ludzie m nie sam em u wesele 
g o to w a l i , a to takim sposobem: 
P a n  Sladkow ski , te raźn ie jszy  
kasztelan ziemi sochaczew sliić j , 
nie m ów iąc  ze m n ą  o tem , sp ro ­
w adza  do siebie na ostatki pan­
nę z m atką  i o jczym em  , panem  
W i lk o w s k im ;  m nie tylko po 
p ros tu  p ro s i ł ,  ażebym z nim  
zap u s t  z a k o ń czy ł ,  o bytności 
pan n y  i o swojćj intencyi nic 
mi nie pow iadając . J a  p ra w d a ,  
żem się obiecał uczynić je g o  w o­
l ą ,  i m usia łem  przyzw olić  na 
to , myśląc s o b ie , że zaś polem 
przeproszę  Ś ladkow skiego  o nie-
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dotrzym an ie  s łow a. P o jecha łem  
więc z nimi do O sso w a  , a z la­
ni tąd na wesele . P a n  S łodko­
w s k i ,  o tern nic nie w iedząc, 
spodziew ał s i ę ,  ze b ędę .  P o ­
syła um yśln ie  do G linn ika  z li­
s tem  , p rosząc mię , żebym p rzy ­
j e c h a ł ,  a ,  po s t a r e m u ,  nie pi­
sze o swojej in te n c j i ,  że zaraz  
chce przyspieszyć mój ś lub ,  ze 
z m atką  już p o s ta n o w ił ,  i źe 
ksiądz j e s t ,  co bez zapowiedzi 
m ia ł dać ś lub . Ż adnym  spo­
sobem moi bracia  C hociw scy 
nie dali s łow a  na to r z e c ,  de- 

, k l a r u j ą c : * choćbyś się n a  nas 
p o r y w a ł ,  to  cię dziś nie p u ­
śc im y; bośm y ciebie b l iż s i , ale 
ju t r o  p o jed z ie sz , a dzisiajszy 
dzień d a ru j  n a m . » N ić  m ogło  
tedy  być tylko tak , bo i konie 
i w szystko  p o c h o w a n o , a tu  
poseł za posłem bieży, że i dzień 
zszedł. S am y m  w ieczorem  p rzy ­
szedł list od pani M yszkowskićj 
do m n ie ,  gdzie  mi w ypisuje  
sam ą rzecz szczerze i oziia jm u- 
j e :  «że m ężowi na mnie g n ie ­
w n o ,  gdyż  taką  miał in tencyą , 
żeby cię w w stępną  środę  pa­
nem m łodym  n a z y w a n o , a te ­
raz ża łosny , że je g o  affektem 
gardzisz . » O n  list pierwej Cho- 
eiwsey o d e b ra l i ,  a obaczyw szy

białogłow ski c h a r a k te r , te m h a r -  
dzićj chcieii się dowiedzieć j a ­
kiej skrytości i odpieczęlowali 
g o ,  a p rz e c z y taw sz y ,  rzecze 
F lo rv an  Chociw s k i : «a ju ż  go 
też teraz  nie u t rz y m a m y ,  b a ,  
po pros tu  m ó w ią c ,  i z a t rz y m y ­
wać się g o  nie godzi w  takich 
rz e c z a c h , boto chodzi o p rzy ­
jaźn i  zachow anie; zaledwie i sam  
z nim  nie p o ja d ę .» T a k lo  u 
mnie fo r tuna  j a k  as była c h w y ­
t l iw a  i g o r ą c a ,  źe się temu i 
ludzie dziwili , a ,  po s ta re m u ,  
postanow ienie  nie m ogło  być si­
ni lep sze ,  ani g o r sz e ,  jeno ta ­
kie , jak P a n  B ó g  chciał.  N a ­
z a ju t r z ,  podziękowaw szy w szy ­
stkim  , j u ż  było p opo łudn iu ,  gdy  
skoczyłem wdelką r y s ią ,  a cza­
sem i na c w a ł ,  w idząc , że w ie­
czór.  N ie  u jechałem  i p ó łm i-  
l i , a tu  począł się kurzyć  śnieg 
i potem się zm ierzchło . P r z y ­
jechałem tedy , zsiądę z konia , 
aż już ry b n ą  wieczerzę noszą i 
już  ś w i t a ;  d ru d zy  goście spali 
i pannin  o jc z y m ,  pan W i lk o -  
w ski. O b a c z ą  m n ie  o b o je ,  
g n ie w l iw i ; ja p o w ia d a m : «ta 
jest p r z y c z y n a , żeście Ifni w 
p ie rw szym  liście nie wypisali 
s zcze rze ,  osta tn i leż list p rze­
ję to  i nie o d d a n o ,  aż ju ż  g d y m
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w yjecha ł ze w s i.»  D op ie ro  tro ­
chę o c h ło d li, ho zaraz u z n a li, 
żem to nie uczyn ił na żadną 
w zg a rd ę ; m ia łem  też z sobą gę­
bę i konceptów  podosta lk iem , 
k tó rem i ich ukon ten to w a łem , i 
m ó w ię : «M oje zacne pańs tw o ! 
ła ska , którąście m i m ie li dziś 
w yśw ia d czyć , p rzygodz i m i się 
i  ju t r o ;  wszakto nie now alia  i 
w  wstępną środę wesele.

Już  by ła  poczęła p rzypa­
dać na to  pani kaszte lanow a, 
bo natenczas jeszcze chorążyna, 
ale sam d e k la ro w a ł, że to  te­
raz być nie może i od łożyć to 
trzeba do M aja . Jakci odesła­
no do M a ju  , to się rozchw ia ło  
po g a ju ,  bo snać , że tego Pan 
B ó g  nie c h c ia ł, jak to zaś i 
sama dama w y m ó w iła  na pe- 
wnem  w e se lu : «że lubo  była  
w o la  B o ż a , a przecie nie było 
w o li B o ż e j.» Skoro tedy p rzy ­
szedł M a j,  pan Ś ladkow ski b y ł 
posłem  w  W a rs z a w ie ; m atka 
tćż pannie u m a rła , i tak się o- 
w a im preza zw lok ła . «C z łow iek  
p ro p o n u je , Bóg d yspo nu je .» L u ­
b om irsk i potem u m a rł, hetman 
P o tock i u m a rł, komm issya lw o ­
w ska nastąp iła , a tymczasem , 
że owa im preza poszła w  od­

w lo kę , pan Jędrzej R e in iszow - 
s k i , mając za sobą Pasków nę, 
siostrę m oją s try jeczn ą , począł 
m i ra ić , ( ja k o  zw yczajn ie  sw ój 
swemu ), rodzoną sw o ję , i łe m i-  
szow ską , z dom u S tan is ław a 
R em iszow sk iegocó rkę , i nama­
w ia ł m ię , żeby jechać w  krako­
w s k ie , a polem dop ie ro , je ź li 
się będzie zdała ta o kazya , o 
dalszych term inach radz ić . M ia ­
łem  to tedy na pam ięci, a ty m ­
czasem skończyła się lw ow ska  
kom m issya. N a m ó w ił m ię , żeś­
m y pojechali w  krakow skie . P o ­
jecha ł pan Rem iszow ski do O l­
s z ó w k i, pod W ło d z is ła w , do 
s ios try  s w o je j, ja  zaś do w u ja  
m e g o , pana W o jc iecha  C hoci- 
w sk ie g o ; z iam ląd w ziąw szy z 
sobą w u ja  i syna je g o ,  u m yś li­
łem  sobie: <>nie dam y za to n ie , 
choć te j w dow ie  p rzypa trzym y 
s ię ; wszak m am  inną okazyę 
g o to w ą , je że li się ta nie bę­
dzie zd a ła , bo panny S ladko- 
w sk ie j pewnie przedemną n ik t 
nie weźmie.® P rzy jecha liśm y do 
O lszó w k i w  sam dzień N a jśw ię t. 
P anny M a r y i , zażywszy nabo­
żeństwa u obrazu cudownego 
N a jśw ię tszć j P anny. P rz y b y ­
liśm y  zaś bez m u z y k i, żeby się



lo nie z n aczy ło ,  ze w  zalo ty , 
aleć uznaw szy  szczerą  inklina­
c j ą ,  i źe s trona  gospodarza  po­
czuła su; p rzym aw iać  o m uzykę , 
posłałem dopiero po m u zy k an ­
tów  do W ł o d z i s ł a w a , k torvch 
w n e t  p rzyprow adzono . D opie­
ro/. w taniec. P y ta  mię w uj : 
«a  c ó ż ,  podobała ci się ta  w d o ­
wa?® O dpow iedz ia łem : « b a r ­
dzo mi się jej serce c h w y c i ło ;  
g d yby  m ożna  m ów ić z nią dziś 
i w y ro z u m ie ć ,  jak im  mi je s t  
przyjacielem.® O dpow ie  w u j :  
«m ówić z nią dziś nie je s t  m o­

da , bolo p ierw szy  d z ie ń , ale 
co o p rz y ja ź ń ,  ju ż ja  z ro zu m ia­
łem , że ci j e s t  p rz j jac ie lem , bo 
j a  b ia łog łow ę zaraz  zrozum iem , 
kogo u p o d o b a ,  choćby do n ie ­
go  i s łow a nic m ów iła  ; możesz 
tu  nie pow ątpiew ać w te j  oka­
z j i  , jeźelić się sam em u podo­
b a ; pewnie cię w idzę  nie m i­
n ie ;  jakoż i gardz ić  nić masz 
c z e m , bo b iałogłowa poczciwa, 
gospodyni d o b r a ,  w dom u po­
rządek  i dostatek  w sz e lk i ; te 
w io sk i ,  colo t r z y m a ,  p raw d a ,  
że lo je s t  a r ę d a , ale ona ma 
pieniądze i na S m ogorzow ie  do­
żywocie. L uboć  lo lam  uw ię ­
zili w  rękach rodzonego  dziecin­
nego s t ry ja ,  u p a n a J a n a Ł  ,

człowieka z g ło w ą  n ie sp o k o jn ą ,  
ale j a  o ciebie się nic frasu ję  , 
bo będziesz um iał z nim po s tą ­
pić. P o n iew aż  ci tu  P a n  B ó g  
skłonił s e rc e ,  to więc w  tern je s t  
św ięta  wola j e g o ,  a  j u t r o ,  da  
P an  B ó g  doczek ać ,  t rak tow ać  
o tein b ę d ę .»

D alszy ciąg nastąpi.

OSTATNIA MIŁOŚĆ BYRONA.

G d y  B yron  dnia pew nego w  
M isso luudze ze swojem i Sulio la-  
mi z u lubionego na kruki p o w ra ­
cał p o lo w an ia ,  usłyszał dźw ięk 
fortepianu s tow arzyszony  z w y ­
b o rnym  śp iew em , w ychodzący  
z pew nego dom k u . I  dźwięki 
in s tru m en tu  w’ tym  kra ju  i pię­
kność śpiewu w praw ia ła  go w 
zadziwienie. S ta n ą ł  ze sw oim i 
P a lika ram i.  M usiano  postrzedz 
go wrd o m u , albowiem śpiew u- 
c ichł, śpiewaczka w yszła  cieka­
wie na b a lk o n ,  a zdziw ionym  
oczom lorda okazała się posiać 
przew yższająca  w szystko , co 
dotąd  w  Grecyi p ięknego w i­
dział. P rz e m ó w ił  do niej ję­
zykiem n o w o -g re c k im ,  dz ięku­
ją c  za czarodziejs tw a jej g ry  i
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głosu . Greczynka odpowiedzia­
ła  po fraucuzku , co było no­
wym  dowodem dobrego jej w y ­
chowania. Chętnie byłby dłu­
żej rozm aw iał,  ale dziewica od­
daliła się. Tyle zacłiwyciła go, 
ze zaczął wypytywać się o nię 
i dowiedział s ię ,  że była córką 
kupca greckiego z Ulissolungi i 
że nie dawno przybyła z Mar- 
sy^'} gdzie wychowała się przy 
krewnych. Byron znał jćj oj­
ca, przeto łatwo mu było zna- 
łeść wstęp do jego  domu. Ile 
na pićrwsze spojrzenie zachwy­
ciła go postać Greczynki, tyle, 
bywając częściej, u jmował go 
je j  rozum. Oprócz franeuzkie- 
go języka mówiła i po włosku, 
który to język lubił Byron na­
miętnie. Najwięcej czarowała 
go pewna romantyczność w ję j  
osobie. Pokochał ją  najżyczli­
w szą miłością okazaną z początku 
jes tam i, potćm słowy. Lubo 
ojciec mu sprzyjał, dziewica j e ­
dnak była zawsze obojętna na 
w yrazy jego miłości i do czego 
innego zbaczała, ilekroć o uczu­
ciach swoich przemawiał. Było 
to może raz pićrwszy, ze B y­
ron był nieszczęśliwy w miło­
ści. D ługo nie mógł odgadnąć 
tej tajemnicy, nareszcie rozwią­

zała się okropnie. Gdy wedle 
zwyczaju wszedł dnia pewnego 
do nie j ,  zastał j ą  bladą jak  
śm ierć ,  a niebiańskie rysy jej 
tw arzy okryte były żalem naj­
głębszym. Zmieszany Byron 
przypada do niej i pyta o przy­
czynę sm utku , Na co odpo- 
wiedaiała mu w  ten sp o só b : 
•W ićdz o tern, żem serce mo­

je  oddała pewnemu Palikarowi, 
który się razem ze mną w y­
chowywał. Gdy szedł do woj­
ska poprzysięgłam mu wieczną 
miłość i przyrzekłam m u ,  że 
jeśli zginie , nie przeżyję jego 
śmierci. Dzisiaj odebrałam wia­
domość, że po leg ł,  przeto los 
mó|~postanowiony. » T o  mó­
wiąc zaczęła omdlewać, Byron 
ją  uchwycił, lecz skonała w j e ­
go objęciu zażywszy wprzódy 
trucizny. Odtąd postradał B y­
ron wesołość.

SZARADA.

Pierw sze w zim ic ogrzeje , a w iecie  
( ochłodzi, 

D rugie lite ra— W szystko z pierwszego 
(pochodzi.

Znaczenie przeszłej Szarady:
Cietrzewie.
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F h a n c y a .  Paryż 4  Lutego.—  
Rozeszła ^się tutaj wieść, źe Achrnet 
Kej zamierza podkładać w wielu 
miejscach w Konstantynie m iny, 
aby w przypadku zdobycia tejże 
przez F rancuzów , w powietrze 
miasto wysadzić.—  W  bliskości 
Nancy uwięziono młodego czło­
wieka którego mają w podejrzeniu 
iż o zamiarze Meuniera jeszcze 
przed 2 7  grudnia wiedział. —  
Dziennik sporów umieścił co na­
stępuje-. Ile nam wiadomo, od cza­
su otwarcia izby deputowanych 
nie wydarzyło się nic takiego, 
coby szczęśliwie istniejący zwią­
zek między Francyą i A nglią, o 
zmianę jakąkolwiek mogło przypra­
wić. Tym bardziej nas zadziwia 
iż ministeryjum Angielskie , w m ó­
wię tronowej najmniejszej wzmian­
ki o trwałości tegoż nic uczyniło, 
zw łaszcza, że król Francuzów  
W swej mowie z ukontentowaniem 
o nim wspomina. Rząd bowiem 
francuzki, nie przestaje królowej 
Hiszpanii i sprawie konstytucyjnej 
tej samej co Anglia pomocy udzie­
lać.—  Dziennik Messager donosi: 
Przedwczoraj przybyły tu kury er 
z Konstatynopolu przywiózł ważne 
wiadomości, wskutek których prę­
dki powrót admirała Roussin do

T iircy i, jest koniecznie potrze­
bnym. Nowe i ważne nieporo­
zumienia zajść miały między Suł­
tanem i Mechmedem Ali. Porta 
zarzuca ostatniemu, jakoby pod­
danych przeciwko Sułtanowi pod­
burzał , i do zaprzeczenia pozo­
stałej summy 5 ,0 0 0 ,0 0 0  piastrów 
namawiał. Porta miała wysłać 
Memoryiał do różnych Dworów 
Europejskich, w którym się na Vice- 
Króla Egiptu użala , i dowody na- 
dużyć jego przytacza.—  Gazette 
de France donosi: P artya  mini­
sterialna przedstawia nam w tej 
chwili szczególny obraz. Zajmu­
je się ona bowiem zupcłnem zni­
szczeniem przyjaciół wybranego 
króla i obaleniem lipcowego rządu. 
— Donoszą z Rordeaux 31 stycz. iż 
generał Alaix pomiędzy Arlaban 
i VillarcaI-de-Alava dwa bataliony 
Nawaryjskie do ucieczki przymu­
sił.—  5 lutego: listy i gazetty od 
granie Hiszpanii nie zawierają dziś 
nic nowego. Nieczynność Espar- 
tera w Bilbao , obudzą w przyja­
ciołach królowej podejrzenie. —  
G lutego: wysiano dziś Kurycra 
do M adrytu, który jak powsze­
chnie mniemają, wiezie układy 
postępowania dla legii cudzoziem­
skiej.



A n g l i a .  Londyn. 4  Lutego. 
Mowa , w czasie otwarcia Parla­
mentu stała się powodem niemi­
łego wrażenia w Tuileriaeh ; i źró­
dłem różnych uwag w pismach 
publicznych. Nie wspomnienie 
Francyi, w tejże jest srogim cio­
sem dla panującego uczucia Fran­
cuzów, i oraz przekonywa ich, 
iż rząd angielski nie zadowolnio- 
ny jest francuzkim.—  Znany pan 
W aghorn , wielki wielbiciel Mec.h- 
meda A l i , radzi rządowi angiel­
skiemu zawarcia ściślejszych przy­
jacielskich stosunków z Baszą; 
wyraża się on w tych słowach: 
• Mechmed Ali jest starcem, któ­

rego śmierć stanie się powodem 
nieprzyjacielskich zaburzeń w Egi­
pcie ze strony Sultana, Francya 
jako najbliższa wyśle swe woj­
ska dla uśmierzenia tegoż. In- 
dye będą najwięcej na tein cier­
pieć; posiadanie Egiptu jest F ran­
cyi tajemnym życzeniem, a dopię­
cie lego zamiaru, zrobi ją Panią

świata.—  W tym  celu rząd fran- 
cuzki utrzymywał ściślejszy zw ią­
zek z Egiptem jak angielski, któ­
ry go jako służebniezą zależność 
uważa.—  Z Lizbony donoszą: 
iż 215 stycz. otwarcie korlezów 
odbyło się spokojnie. Niechęć pu­
bliczna dla księcia Ferdynanda mał­
żonka królowej, wzrasta coraz 
bardziej, nie tylko iż miotają obel­
żywe wyrazy na niego gdzie się 
tylko pokaże, lecz nie dawno za­
mierzono się na niego. Francuz 
nazewający się Mercier, który 
był dawniej podofficercm w służ­
bie Portugalskiej rzucił na księcia 
kamieniem, gdy w towarzystwie 
viee-hrabiego Dillon i wielu in­
nych jechał konno, nie trafił 
go atoli. —  Przedtem zdarze­
niem doniósł Mercier do pałacu 
królowej iż na jej życie knują 
spisek. Lecz nie mogąc nic z je­
go zeznań wyśledzić, uznano go 
za obłąkanego.

( g .p .s . )

P ism o  to  w y ch o d zi trz y  razy  w  ty d z ień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,
S l i o m ,  i P I  A i P!> o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w a rta ln e  na  3 6  N rów  
w ynosi Z ip . 6 i p rzy jm u je  się  w  lian d lac li W y c li  K o c l i a  i S z r c i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


